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Dla czegoż ojców dwójny grzech i wina, 

I nas ulewinnych śród swojego jadu 

Okręca krwawo jak ów splot dwu-gadu! 
Szylłer. 


(Dvkończenie.) 


Nazajutrz pod wieczór przechadzał się 
AntoBio niespokojnie po komnacie, w któ- 
rćj Can Signorio przed laty życie zakończył. 
Była ona dotychczas w tymże samyun stanie: 
adamaszkowy pawilon siał jeszcze na swo- 
jem dawnóm miejscu, wszystkie ozdcby by- 
ły też same, tylko drzwi wiodąte do iato- 
wni zamurowano; lecz za to stały na oścież 
drzwi od kurytarza, którym się do samotnćj 
komnaty Mastina piórwszego wchodziło. 
Książę Antonio był miotany jakowąś ważną 
troską, to się zatrzymywał to nadsłuchy- 
wał, zdawał się kogoś niecierpliwie ocze- 
kiwać. Wkrótce dał się słyszćć krok pospie- 
szny; drzwi się rozwarły, a Leone Leoni 
wszedł do pokoju. 

»Jakąż mi przynosisz wiadomość? Powiódz 
coprędzćj; widzisz, że jak na Żarzących 
wgglach stojęl« rzekł Antonio. 

»Najniepomyślniejsząl« odrzekł rycórz po- 
sępnie. »Ztóm wszystkićm możnaby wiado- 
mość tę nazwać pomyślną, gdyby Waszą 

p książęca Mość do stanowczego działania spo- 
wodowała.« 

t Hazałĝeś uwięzić czarownicę ?—Czy wy- 
znała ?« zapytał ksiażę z pośpiechem. 

»Foż Wasza książęca Mość jeszcze nie 


T wićsz— lecz prawda, wszak ja sam nieda- 


wno co się Howiedziałem«; odrzekł Leoni. 
WT ang é s r . + : 

»Wczoraj w wieczór, nim się jeszcze bal 
skończył, z dymem poszła jéj chata, ona zaś 


zniknęła. Jak się domyślać należy, że dła 
zatarcia swćj sprawki, albo tćż może przez 
zemstę, dla zniszczenia wiili Nogarelego , 
sama swe gniazdo podpaliła,« 

»Przekłęcie! Nic się nie wiedziel« zawo= 
lał książe. , 

»Do ukończenia wałki, która się rozpo- 
częła, słabe środki nic nie pomogąl« rzekł 
Leoni stanowczo. »Albo Wasza książę- 
ca Mosć albo Bartholomeo, tu wy- 
boru niema! Itenże był już czynniejszy, 
bo zaprosił na dzień jutrzejszy czoło szla 
chiy I wszystkich podestów miast na wiel- 
nie zgromadzenie do domu Bevilaqny; 0 co 
tam chodzić będzie, łatwo się Wasza hsią- 
żęca Mość domyślić możesz.« 

*Zgingłeuil« zawołał Antonio struchlały, 
założywszy w krzyż ręce. 

»Jeszcze nie, i owszem, Wasza lisiążęca 
Mość będziesz sam tylko Werony panem, 
jeżeli mnie działać pozwolisz l« rzekł Leoni 
ujawszy księcia za rękę. 

»Powićdz, co mam czynić ?« 

»Daj mi książę zupełną władzę, niech mi 
wolno będzie czynić, co za konieczne u- 
znam. Twoim nieprzyjacielem Bartholomeo, 
dość na tém, a zreszta spuść się na mnie l< 
rzelił Leoni zmarszczywszy czoło. 

W czasie gdy rycćrz to mówił, wszczął 
się przed zamkiem krzyk głośny. Obadwaj 
przystąpili do okna dła zobaczenia, co się 
dzieje. 

»To Bartholoweo lu rzekł książę z goryczą. 
Jedzie przez most, lud okrywa go radośnómi 
okrzyki —Co za obłudnik| Jak onuprzejmość 
udawać umić | — Tam rzuca pieniądz w jał- 
anużnę ubogiemu. — Jako? Imoja gwardyja 


-> 
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niemiecka? Patrz, jak w cześć jego halabar- 
dy spuszcza ku ziemi — a jak on łaskawie 
dziękuje! Już się ma za jedynego władcę 
Werony.ć 

»l będzie nim niezawodnie, nim słońce po 
raz drugi zajdziel« rzekł rycćrz z krwia 
zimna. 

»Nie będzie nim l« zawołał Antonio drzą- 
cy od gniewu. 

y»Któż mu w tém przeszkodzi ?« odrzekł 
rycórz dobitnie. »Jeszćze raz, dła twojego 
własnego dobra, zalilinam cię książę, nie 
zwlókaj, daj mi zupełną władzę « 

»Niech itak będzie, daję ci ją, czyń, cze- 
go już odmienić nie można k rzekł Antonio 
z odwrócona twarzą. 

»A kiedy się stanie, co stać się koniecznie 
musi — przyrzekaszże książę być mi obroń- 
ca?« zapytał przytłumionym głosem. i 

»Przyrzekam le odrzekł Antonio zaledwie 
dosłyszalnie. 

»Nawet i wtedy, gdybym ostatecznych 
środków chwycić się musiał?« zapytał rycćrz. 

»Nawet i wtedy x 

"Tejże samćj chwili, gdy Antonio tych słów 
domawiał, rozlćgł się straszny huk po ko- 
mnacie Mastina pićrwwszego. Zdawało się, 
jak gdyby cały gmach w swoich węgłach 
się zatrząsł i w gruzy się zwalił. Antonio 
wrzasnąwszy przeraźliwym głosem, wsha- 
zał drzącym palcem w kurytarz. Leoni do- 
bywszy czómprędzćj oręża, pospieszył na 
wskazane miejsce, Po kiiku chwiłach zno- 
wu powrócił, 

Przyjdź do siebie książę!« rzekł do wyr 
Jeknionego, wsuwając spokojnie oręż „do 
pochwy. »Stara powała w komnacie Mastina 
oberwała się.« 

„Ależ owa postać, która ujrzałem?« rzekł 
drzącym głosem struchlały książę. 

»Nic innego jak tylko złudzenie zmysłów; 
odrzekł rycćrz. »Niémasz nikogo w komna- 
cie. —- A teraz pozwolisz książę, że się od- 
dalę, nić ma czasu do stracenia; niebez- 
pieczeństwo groźne, konieczność wzywa, 
już się chwiać nie można l« 

To rzekłszy, wyszedł spieszno z pokoju. 

»Twojażto była przestroga Mastinie, albo 
też twoja nieszczęśliwy — najnieszczęśliw- 
szych synów ojcze l« rzekł z wzdrygnieniem 


Antonio, i zachwianym krokiem wyszedł za 
rycerzem. 

Nazajutrz, nim jeszcze z po-za Monie- 
Baldo słońce wzejszło, już w całym mie- 
ście Werony panował ruch nadzwyczajny. 
W dzielnicach: Piazza urbe, Piazza Bra i 
w S/rada Bursari, szczególnićj zaś w pobli- 
žu pałacu wrzała wielka ciżba ludu. Jeźdc 
gonili spieszno po ulicach, i zdawali się 
mieć pilne rozkazy, gdyż spotkawszy się 
z jakim znajomym, który chciał się dowie- 
dzićć, co to wszystko ma znaczyć, tyłko mu 
ręką skinęli. Paskał z Weronety i kum jego 
Gioachime , których już znamy, stali także 
ciekawie przed pałacem, a w braku pewnych 
wiadomości, gubili się w różnych domysłach. 

»Corpo di Bacco!« rzekł Gioachimo znie- 
cierpliwiony. »Jestein tak ciekawy, iż mało 
z skóry nie wyskoczę. Mam ja niemało zna- 
jomych w pałacu, ałe dziś jak na złość nie 
widać z nich Żadnego! Gdybym tylko przy- 
dybał mojego przyjaciela Christoforo, za- 
razbym wiedział o co chodzi; bo ten prze- 
demną nic nie utai.« 

»Powićdz raczćj przed twoją żongle ozwał 
się Paskal z szyderskim uśmićchem. »Ale że 
mimo twoich związków z dworem, nie 
wiósz, co dziś w nocy zaszło w pałacu, ztąd 
tylko pochodzi, żeś wczoraj wieczór za- 
wcześnie przybył z Desenzano z jarmarku. 
Gdybyś był dziś dopićro rano powrócił, 
wiedziałbyś o wszystkićm niezawodnie.« 

»Ale patrzmo, patrzie odrzekł czapkarz, 
»tam jedzie rotmistrz gwardyi księcia, jestto 
Niemiec, flegmatyk, którego zapytać można; 
ja go znam dobrze, gdyż mu raz czapkę 
przerabiałem. — A, otóż nasz Signor Fede- 
rigo, czy Carlo, czy Ingelramo, jeżeli się 
nie mylę! Czy i wy także Signore na płacu? 
Bo i prawda, panowie Niemcy muszą zawsze 
i wszędzie być pićrwszymi, gdy się co zda- 
rzy, adziś zdaje się, Że się coś ważnego zda- 
rzyło. Nie prawdaż, że zgadłem ? — Alboż 
może nie?« 


Rotmistrz na to powitanie zatrzymał konia, 


i zmierzył swego znajomego częścia po- 
chmurnym, częścią pogardzającym wzrokiem. 

»Mości czapkarzu«, rzekł ponuro, »chcesz 
wiedzićć co się stało? Zaczekajże chwilkę, 
a wkrótce się dowićsz. Tego tylko bądź pe- 
wny, że gdybym to nieszczęście , które się 
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stało, mógł odwrócić, chętniebym dwudzie- 
stu takich jak ty, w Adydze kazał utopić.« 
To rzekłszy odjechał. 

Bardzoby się mylił, ktoby mniemał, że 
ta grubijańska mowa rotmistrza, jakie nie- 
przyjemne wrażenie na czapłarzu sprawi- 
ła; i owszćm ztryjumfująca mirą rzekł on 
do swego kuma: 

»A cóż, nie mówiłem, iż się od Niemca 
czegoś dowićmy. Że się nieszczęście wyda- 
rzyło, to nam już powiedział asino ferino 
ltedesco! a jeżeli nam święty Zenon raczy 
jeszcze przysłać takiego drugiego barana, 
dowiómy się, co to za nieszczęście | — Ale 
patrz! Nie idzież tam Christotoro ? —A to 
wyśmienicie! Teraz o wszystkiem się do- 
wićmy |— Hg 

Gdy to wyrzekł, młody, smukły Niemiec 
w barwie księcia, zbliżywszy się do Gioa- 
chima, wziął go poufale za rękę i rzekł: 

»Co ja widzę, jużeś tak rano z łóżka się 
zerwał Pe 

»Bo radbym wiedział mój zacny przyja- 
cielu, co się tam w pałacu wydarzyło; że 
tam jakieś jest nieszczęście, o tem właśnie 
oznajmił mi jak najuprzejmićj zacny rot- 
mistrz Ingelramo.« 

»Toż jeszcze e tóm nie wićsz?« rzekł Chri- 
stoforo. »No, słuchajże | — Dzisiaj z północy, 
straż objćżdzająca przedmieścia, znalazła 
księcia Bartholomea i ulubieńca jego, Cal- 
vano de Fogliano. zabitych przed brama No- 
bila Nogareli. Obadwaj mieli miecze w pier- 
siach utkwione. Tajemne wieści głoszą — a 
pewien przyjaciel pov:iedział mi, iż słyszał 
jak rycerz Leone Leoni niektórym z szlachty 
opowiadał, że córka Nogarelego miała już 
dawno z księciem Bartholomejem zwiazki 
miłośne, tymczasem Gałvano umiał sie jej 
podobać; książę zaś mając już od niejakiego 
czasu niejakie wtym względzie podejrze- 
nie, dla przekonania się, zasiadł na niego, 
agdy spostrzegł, ze Galvano wykradał się 
przez okno zjćj pokoju, napadł nań z orę- 
żem w ręltu. Po krótkim pojedynku padli 
obaj na miejscu.« 

»A to rzecz osobliwsza|— Smutna | Okro- 
pna l« zawołał czapkarz , chociaż:na twarzy 
jego ani smutku, ani przestrachu nie było wi- 
dać. »A co, kumie Paskalu, nie mówiłem ci 
przed kilka tygodniami na tym tu placu, 


że straszne przeklęctwo na domie della Scala 
cięży? I tak tćż się dzieje. Albo się sami 
zabijaja, albo tćż kto inny ich zabija. Fradne 
zgadnąć, kto jest sprawcą śmierci Bartho- 
lomea—był on z nich wszystkich najmilszym 
dla mnie —miał prawdziwie postać książęcą, 
do czego nowy baret, który niedawno mu 
zrobiłem, niemało się przyczyniał. Słychać, 
iż bracia w ostatnim czasie nie bardzo Z s0- 
ba żyli w zgodzie.« 

»Panie czapkarzu!« przerwał Paskal z prze- 
strachem. »Humiel Przyjacielu! Co też ty 
za androny pleeiesz !« 

»A to znowu co ma znaczyć ? ozwał się 
Gioachimo, nie zważajac na to; »wszakto 
cała Signoria w paradzie, a Bevilaqua i Pel- 
legrini na czele! Udaja się do pałacu. — Aha, 


wióm po co i co to znaczy! Spieszą z oświad- 
, e 


czeniem uroczystego żalu. No, no, książe 
Antonio da się łatwo w swoim smutku ukoić.« 

»Bądź zdrów k rzekł Christotoro, »ja mu- 
szę spieszyć na moje stanowisko.« 

W czasie gdy Gioachimo spiesznym kro- 
kiem ruszył do swojego kramiku, a Paskal 
jeszcze cokolwiek swoje dolce far niente od- 
bywał, weszło przeszło sto osób szlachty we= 
rońskićj do posłuchalnćj sali księcia. Wszyst- 
ka szlachta była w grubćj żałobie. Sam ksia- 
żę był czarno ubrany i wygladał błado i za- 
myślonu. Prócz rycćrza Leoni nie było ni- 
kogo przy boku księcia. 

»Prosiliście o posłuchanie Sigrtorie, rzekł 
Antonio słabym, drzącymm głosem, »i spo- 
dzićwam się, że szlachta Werony weźmie 
to za dowód mojej łaski, iż w chwili, w któ- 
rćj jeszcze smutnym wypadkiem ostatnićj 
nocy zinartwiony jestem, nie wzbroniłem jéj 
do siebie wstępu. Przybyliście zapewne 
oświadczyć mi swoję żałość i ubołówanie.« 

Skoro książę wyrzekł te słowa, wystąpił 
Bevilaqua. 

»Tak jest, łaskawy panie«, rzekł wlepiw- 
szy mocno wzrok w księcia. »Szlachta We- 
rońska przybyła dla okazania wladcy swe- 
mu najszczórszego ubolćwania z powodu 
śmierci jego brata a od ludu ukochanego 
pana; lecz wykonawszy ten smutny obo- 
wiązel:, poczytuje sobie za powinność we- 
zwać go do zemsty i ukarania zbrodni, 
którćj się na księciu Bartholomeo" dopu- 
SZCZONO.« 

2 


( 


»Zbrodni? — Nie rozumićm cie rycćrzuć; od- 
rzekł Antonio, a lice jego okryła bladość śmier- 
telna. 

„Tsiążę Bartholomeo i rycćrz Galvano nie pa- 
dli w pojedynku , lecz są zamordowani, takie jest 
zdanie calego miasta i naszel« rzekł Bevilaqua 
krótko i stale. 4 

»Mocno żałuję, że ci się sprzeciwić muszęć, 
odrzekł Antonio wzruszające ramionami, jednak- 
Że z większą spokojnością niż przedtóm. »Brat 
mój, jak wam dobrze wiadomo — powział był od 
dawna przywiązanie do córki Nobila Nogareli ; 
zdaje się, iż dama nie była mu wzajemna, gdyż 
z rycerzem Galvano zostawała w związkach mi- 
łosnych, Ten ostatni taił to przed swoim panem; 
nieprzezorni zausznicy donieśli mu o tém taje- 
mnie; chciał się o tém sam przekonać, i tym 
sposobem cały ten smumy wypadek się wydarzył.“ 

»Zal mie, ozwał się Bevilagua, gdy ksiaze 
skończył, »iż jestem przymuszony oświadczyć, 
Że lo wszystko, co Wasza książęca Mość mó- 
wiłeś, jest bezzasadne. 

»Iła, co mówisz? Z kad ci ta śmiałość?ć obru- 
szył się książę, 

»Ja tylko to mówie, co wkrótce w całym ira- 
ju i za granica powtórzął« odrzekł Bevilaqua 
z krwią zimną. —»Na ten raz szlachta Werońska 
domaga się ścisłego śledztwa śmierci twego braia 
irycćrza Galvano de Fogliano.* 

»Przeciw komuż ma być przedsięwzięte to 
sb: ? Straż nocna znalazła zabite ciała, nie 
schwytano na uczynku nikogołe rzekł Antonio 
z pozorną obojętnością, »Przeciw komu? 

»Przeciw temu otol« rzekł Bevilaqua wskazu- 
jae nu rycćrza Leoni. »Nobiłe Malaspina , cheicj 
wystąpić, i powiódz ooś widział przeszłćj nocy, 
gdyś w pobliżu pałacu przechodził ?< 

»Przeszłćj uocy wracałem z zabawy z moim 
bratem do domus, rzekł młody Malaspina. sJa- 
sny księżyc. świćcił na niebie, a my właśnie sla- 
neliśmy wcienia, luóry słup rzucał przed pa- 
łacem , gdy się od wschodnićj strony boczne drzwi 
jego odemknęły. Cztćrech ludzi, po dwóch ra- 
zem , niosło w ciemnych płachtach dwa owinięte 
podłużne ciężary, a piaty szedł za mimi z lyju. 
Gdy się tenże na dwadzieścia kroków do nas 
zbliżył, spostrzegłem, Że mu coś z pod pła- 
szcza na ziemię upadło. Kyialo szarfa, itóra 
podniosiem, i która — oto przynoszę — ma ona 
barwę rycćrza Lconi, luórcgo pomimo to, że 
byt równie jak i drudzy zamiaskowany, zaraz z po- 
slaci poznalem. 

vZaiste, piękna bajeczka!s rzekł Lconi uśmić- 
chnawszy się spokojnie. »Szczęściem, iż cutój 
Weronie wiadonie, że Malaspina, który ja opo- 
wiada, jest moim nieprzyjacielem. Jego “siji 
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ca Mość, jeżeliby tego potrzeba było, mógłby 
sam zaświadczyć , Że właśnie w owym czasie przy 
nim byłem. 

W tćjże chwili, gdy Leoni zszyderskim uśmić- 
chem swoje mowę skończył, powstał ruch w zgro- 
madzeniu szlachty, a starzec w rycćrskim ubio- 
rze, z długa, siwa broda; o kuli idące, wystąpił 
na przód. 

»Zaprzeczasz nikczemniku?6 rzekł smutnym, 
grobowym głosem, wyciagnawszy ku niemu wy- 
chudłe ramię. »A wiec wzywam cie przed sad 
Boży i osłtarzam o zabójstwo na księciu Bartho- 
lomco i na rycerzu Galvaniin popełnione p oska- 
rzam ozamysł otrucia mojćj córki Lukrecyi, 
prawćj małżonki zamordowanego księcia. Gdy- 
bym jeszcze w szrankach walczyć zdołał, do- 
wiódłbym ci orężem, Żeś jest ohydnym, szka- 
radnym zioczyńcą, ale Że już nić mam sił po 
termu, wiec razem ztoba zdaję się na sad boży, 
wezme w rękę rozpalona szynę żelaza, albo ra- 
zem z toba stanę gołą mogą ua rezpalonym le- 
micszu, a Bóg nicch wyda wyrok i prawdę vb- 
jawi la 

»Mtóż jest ten człowiek ?« zapytał Antonio zdzi- 
wiony, spojrzawszy na starca. »Zapewne jakiś 
obh.ąkany, gdyż mówi o prawćj małżonce moje- 
go brala.ć 

»Uynajimnićjie odparł Bevilaqua. »Jestto No- 
bite Nogarela, acórka jego jest prawa wdowa po 
ksiecia Bavtholomco. Brar twój ksiażę bawiąc 
w tHlovencyi, gdzie Nogarela żył na wygnaniu, 
'oznał się z nią i zawarł prawe śluby małżeń- 
skic. Byłbv ja zaraz po śmierci Canu Signorio , 
przed całym światem swa małżonka oglosit, lecz 
testament ojca zakazujący mu wszelkie nierówne 
związki, stawał na przeszkodzie. Postanowił więe 
stale, skoro ty książę z swojćj małżonki następ- 
cę otrzymasz, ogłosić publicznie Lukrecyję swoją 
małżonka, a w przypadku, jeżelibyś na to 
zwolić nie chciał, zrzóe sie wszelkiego prawą 
do rządu, i oczekiwał z npragnieniem téj chwili. 
Lecz przelkonawszy się, źe małżonka jego nawet 
na pokojach ksiażecego pałacu bezpicczaą nio 
była. odmienił swój zamysł. Dnia wczorajszego 
oświadczył mnie i zacnesnu Pellegrini, że Lo- 
krecyja Nogarela jest małżonka jego, i że we- 
zwał na dziś wybór werońskićj szłachty, dla e- 
głoszenia publicznie swego zwiazku. Lecz nie- 
stety skrytobójstwo zniwcczyło ten zamysł.* 

vWidzisz łaskawy ksiażęćś, rzekł ozięble Leoni, 
gdy Bevilaqua mówić przestał , „żem się w mojćm 
zdaniu nie onylił, gdym cię zawiadomił o spi- 
sku przez część szlachty w skrytości knowanym, 
na którego czele— z ubolewaniem wyznać muszę, 
stał książe Bartholomeo. Wszystko było już jak 
najiepićj przysposobione, książę Bartholomeo 
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z córka naczelnika malkontentów potajemnie za- 
ślubiony, dama żali się na niebezpieczne prze- 
śladowania, małżeństwo miało być publicznie 
ogłoszonóm, któż wić, może już jest i nastepca 
tronu, szlachta zgromadza się zniechęcona, lecz 
porywczość i zazdrość zrywa tak pięknie osnute 
niciwo. Księcia Bartholomea jnż nić ma, nic 
więc nie pozostaje, jak tylko pomścić się na 
wiernym słudze, który już dawno dla spisko- 
wych był cierniem w oku. Lecz że ten zamach 
na niczćm spełznie, za to ręczy mi mądrość 
Waszćj książecćj Mości, u stóp którego skła- 
dam mój oręż aż do załatwienia tćj sprawy, i 
odtąd uważam się za nwięzionego.e 

»Zalrzymaj swój oręż rycerzu Leoni, znam 
ja wierność twojeć; przerwał mu Antonio mowę 
podając rękę do ucałowania. 

Ila! cóżto ma znaczyć ?« rzekł zdziwiony Be- 
viłaqua. »liozważ ksiazę...« 

yJużem wszystko rozważył bnntownikne, od- 
'owiedział Antonio, gniewem spłonawszy. 

+Takażto sprawiedliwość !* zawołał dziko No- 
garela. 

»l'recz mi ztym obłakanyme, krzyknął An- 
tonio, uderzywszy noga o ziemię. »Precz mi 
wszyscy Z oczu moich l« 

Szmer gluchy powstał w zgromadzeniu, a wje- 
dnćj chwili, prócz książęcia i rycćrza Leone 
Leoni, nie było już nikogo w posłuchalnćj sali. 
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Działo się to w kilka miesięcy późnićj; dószcz 
lał strumieniem, a wiatr wył dziko w wawozach 
Apeninów, gdy podczas ciemnćj nocy szło dwóch 
mocno strudzonych wędrowców ścićżką , poto- 
kicm wód porozrywaną. Okolica była N 
i spustoszała, na milę nie widać było żadaćj 
włości, naokoło strzmiły same tylko głogi, pnie 
zkarłowaciałych drzew ligowych, zwoje malin, 
ostrężyn i innych krzewów. 

„Już dalćj nogi imię nie uniosa Leonel< rzekł 
piórwszy z owych wędrowców. Byłto Antonio 
wraz zswoim polubieńcem. 

»Jeszcze tylko kroków kilka łaskawy panie le 
rzekł rycćrz zachęcając i biorac go pod ramię. 
„Widzialem migające się w daii światło; kilka 
tylko kroków jeszcze , a znajdziem” z pewnościa 
pomieszkanie ludzkie.« 

»ł cóż mi to pomożeć, odrzekł Antonio znie- 
chęcony; »gdzie sa ludzie, tam się znajdą i 
nieprzyjaciele moi; któżby nie życzył sobie uzy- 
skać nagrody wyznaczonćj na głowę moję.< 

»Nie przeczę temuć; odrzekł Leoni ozieble. 
rLecz jeżeli takiemu człowiekowi przyrzeknie 
się większą nagrodę, posłuży nam chętnie za 
przewodnika aż w państwo papićzkie, do któ- 


rego jeszcze kilka tylko mił mamy, a tam, naj- 
szczególnićj zaś w Rzymie, całkiem bezpiecznym 
będziesz panie.« 

»Bezpiecznym |: I nie więcćj, tylko bezpie- 
cznymć, ozwał się ksiażę tonem goryczy. »Lco- 
ne, tyś nader smutnyin pocieszycielem.* 

»Sądzęć, rzekł rycćrz z mina szyderczą, »że 
wtćj chwili przede wszystkiém bezpieczeństwo 
osoby jest nam najpotrzebniejsze; w położeniu 
naszóm nie należy nam za wiele wymagać od 
losu. — Ale jeżeli się nie myle, tam na pochy- 
łości góry, spostrzegam mieszkanie ludzkie.« 

Tak tćż było w samćj istocie. W jednym dość 
skryłym wawozie, na spadzistości góry, stała 
licha, na pół opadła chata, która wędrowcy 
jużby dawno byli spostrzegli, gdyby im noc i 
wielka ulewa na przeszkodzie nie były. W kil- 
ku chwilach stanęli przede drzwiami ićjże chaty 
i zawołali, ażeby Aa wpuszczono. Nie dano Ža- 
dnćj odpowiedzi; aż gdy jnź drzwi wyważyć za- 
myślali , wtenczas im dopićro otworzono. Wyszła 
naprzeciw nich jakaś zgarbiona stara niewiasta, 
która, jak sie zdawało, dla słabości miała tak 
bardzo chusta obwiązaną głowę, iż przy blasku 
kaganka, który w reku trzymała, tylko jéj iskrza- 
ce oczy i koniec nosa dostrzódz było można. 
Powitawszy wędrowców nieprzyjemnym mru- 
kiem, zaprosiła ich do izby. 

Byłato izba bardzićj do stajni niż do ludzkie- 
go posaieszkania podobna. W jednym kącie było 
ognisko, na któróm jeszcze tlił się chrnst su- 
chy; tuż przy nióm stał kloc ociosany, miejsce 
stołu zastępujący, a w około niego cztóry dre- 
wniane stołki. W drngim kacie lczała mićrzwa 
z liścia i porostu, jak się zdawało dla kilku lu- 
dzi nakształt pościeli rozesłana. Obok było co- 
kolwiek wygodniejsze i kilka kocami przykryte 
łoże starćj gospodyni. 

Skoro wędrowcy do izby weszli, zaraz gospo- 
dyni podniosła do góry lampę, a przypatrzywszy 
się gościom z uwaga, nagle ja na ziemię upu- 
ściła. 

»Ach, Sam Giovanni i San Paulol« zawołała 
zjękicm. »Jedno nieszczęście zawsze wiedzie i 
drugie za sobal Jiochani panowie, nie dość na 
tćm, iż moi synowie bićdni pastćrze, podczas 
tak strasznćj burzy zostawili mnie same jednę 
w dómn, isiedzą sobie tam gdzieś na dole %v szyn- 
ku przy śklance Montepulciano, ale oto teraz na- 
wet mi kaganek z reki wypadł.« 

»No, to ostatnie mieszczeście nie jest jeszcze 
tak wielkieć, odezwał się Leoni, wziąwszy od 
księcia kapelusz i płaszcz, i zawiesił je na koł- 
ku, aby woda znich ściekła. »Nalcjesz znowu 
do kaganka oliwy i zapalisz.* 
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Ba, nalać łatwo, bylem tylko oliwę miałać, 
odrzekła stara. »Poczekaj, już my zaradzim temu.« 

To. rzekłszy nałożył wiązkę chrustu na wegle. 

„O San Paulo, oczy moje! Człowieku okrutnyl< 
rzekła stara, osłaniając sobie jeszcze bardzićj 
głowe chustą. »Ja nie moge patrzyć na płomień, 
bo mi moje abolałe oczy razi.« 

Tymczasem płomień oświetlił izbę. Rycórz 
równie jak i towarzysz jego spojrzeli w około, 
ituż przy łożu starćj, prócz kilku skrzyń, spo- 
strzegli; także miecze, ostra włocznie i dwie 
strzelby. Na ten widok obadwaj stali zdumieni. 

»Zapewne zadziwia was ta broń moi panowie la 
rzekła stara, odwróciwszy głowę od ognia i przy- 
kucznąwszy na łóżku. »Jestto rzecz straszna, 
Tuoi panowie! Nawet ubóstwo w tój okolicy musi 
mięć się na ostrożności. Synowie moi handlują. 
czasami bydłem, atak nawet kilka lir od ła- 
Kkomstwa bezpiecznómi nie są.< 

Kiedyż spodzićwasz się swoich synów z po- 
wrotem ? Czy nie chcieliby oni wskazać nam 
drogi do: Sieny?« zapytał rycórz. 

al owszćm*, przerwała mu spieszno mowę 
stara. »Moi: synowie Życzyliby sobie bardzo ja- 
kowy grosz zarobić, a co znich za przewodni- 
ki—nie będe ich chwalić, ale oni znają każdą 
ścićżke: w tych górach.<« 

vA kiedyż wrócą de domu?« zapytał rycćrz. 

»Gdy już dotychczas nie przyszli, więc przed 
świtem nie wróca«—odrzekła stara. 

»Jeżeli tak, wiec nie będziemy na nich cze- 
kali, gdyż nim się dzień zrobi, już w papiez- 
kićm państwie sianąć 1nusimy.« 

»Czegożto panowie tak bardzo się spieszycie?< 
zapytała stura. »Aha, domyślam się, zapewne 
macie jaką przyczynę do omijania pnblicznych 
gościńców. — No, niech i tak będzie, cóż mnie 
to obchodzi. — Nawet słusznie czynicie, jeżeli 
się wojska Medyjolańskicgo obawiacie. Przed za- 
chodem słońca przeprawiał się tedy przez góry 
cały oddział.. Niektórzy z nich wstępowali po 
drodze do wszystkich włości z tćm oliwieszcze- 
niem, że ktoby pojmał księcia Werony, za przy- 
stawienie go dziesięć tysięcy, a za jego towa- 
rzysza, pięć tysięcy lin w nagrodę otrzyma. A mnie 
się zdaje, ze Wiskonti zatrzyma przy sobie swe 
pieniadze, gdyż ptaszkowie, których złowić za- 
myśla, juž dawno zapewne są za górami.ć 

»Czy tak? Z kądźe wam to wiadomo?* zapy- 
tał Antonio widocznie rozweselony. 

»Mówia powszechnie, Że książę Werony umknął 
do Niemiecć, odrzekła stara. — v Wszelako —« 
dodała po niejakićj chwili milczenia —»wypadek 
ten zmartwi bardzo Mcedyjolańczyka, i dla tego 
nie najlepićj obszedłby się z stronnikami swego 
przeciwnika , jeźliby się w jego: rece dostali. 
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Jeżeli panowie do nich nałeżycie, radze wam, ` 
abyście tu aż do rana zostali, a synowie moi za 
małą zapłatę odprowadzą was w góry, gdzie nie- 
tylko będziecie bezpiecznymi, ale nawet za ich 
pośrednictwem przewodników do Sieny znaj- 
dziecie.« 

»My nie należymy wprawdzie do tych ludzi, - 
o których mówicieć, rzekł Antonio, gdy stara | 
umilkła; »lecz ponieważ gościńce publiczne prze- «< 
pełnione sa wojskiem medyjolańskićm , przeto 
mogą być niebezpieczne dla samotnych podróż- 
nych; aże twoi synowie, jak mówisz, maja przybyć 
nad rankiem i mogliby nam pokazać drogę —« 

»Ja na żaden sposób nie zezwolę mój przyja- 
cielu, abyśmy tu dłużćj bawilil« odezwał się 
Leoni nie dając księciu dokończyć mowy. »Juź 
niedaleko do granicy, a z tamtad znam już drogę.« 

»Cheecież sie śród tak wielkićj burzy puszczać 
w droge?« rzekła stara z Żywością. — »Posłuchaj- 
cie tylko, jak wichr w około chaty szumi, a 
dćszcz strumieniem leje. — A potóm przeprawa 
przez góry! Gdybyście panowie znali tę droge, 
pewnicbyście ani pomyśleli pod noe się paszczać; 
po prawćj i po lewćj ręce same przepaście.« l 

»Jakoś to pójdzie , my jesteśmy do takich przy- i 
gód przyzwyczajenić, rzekł Leoni, poglądając 
z niespokojnością na broń w kacie stojaca. 

skEjże, proszę was, pozostańcie| Niech przy- 
najmnićj dćszcz cokolwiek ustaniee, rzekła stara 
coraz z większćm nalćganiem. »Przepadliście nie- — 
zawodnie, jeźli się teraz w dalsza podróż puści- — 
cie. Może tćż i moi synowie wcześnićj niż mad 
rankiem nadejda.« 

pToż dopićro teraz na tę myśl wpadlaś? Ws zakt- 
że piérwćj mówiłaś, że oni na wszelki p m 
dek przed świtem nie powróca?x rzekł 
ostro, poglądając na księcia wzrokiem pełnym 
znaczenia. 

»Być może, Żem to mówiłas, przerwała mu - 
stara mowę, »gdyż synowie moi zasiadłszy przy 
dzbanie wina, czasem się aż do rana zapóźnia- 
Ja, ale dziś jestem pewna, iż wcześnićj powró- 
ca; już tylko co ich nie widać; sa to bardzo d 
poczciwe dzieci, kochaja swoję matkę, i nie 
dadzą jéj długo na siebie czekać.« Pa 

Antonio wyszedł tymczasem za drzwi dla prze- 
konania się, poczómi znowu powrócił. 

»Straszna zawierucha na dworzele rzekł wszedł- 
szy do izby. »Mnie się zdaje, iż nam tu aź do 
rana wypocząć potrzeba.* P ” 
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»Na Żaden sposób nie zostaniemy tutaj, zacny 
mój przyjacielu l= odparł Leoni mocno. »Zaraz 
za granica znajdziemy jaka gospodę i tam wy- 
poczniemy.» 

„Przyznam ci sie, Że tak jestem strudzony, 
iż jednćj mili ujść nic zdołamć, rzekł Antonio. 
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»Gospodyni, czy nić masz jakiego posiłku, napo- 
ju, wina, kawałek chleba lub co podobnego dla mego 
przyjaciela?« zapytał Leoni. » i 

»Najlepszym posiłkiem byłby sen przez kilka godzin. 
Jabym panom radziła, ałebyście się rozgościli, a ja 
tymczasem zgotuję wam jaką polówkę — a jeźeli się 
nie mylę, będzie w dzbanie jeszcze takze cokolwiek 
wina, które mój Paolo zostawił — to was pokrzepi, a 
tymczasem może moje dzieci nadéjdą.« , 

»Nie, niel« odrzekł Leoni z Żywością. »My tn nie 
zostaniemy. — Lecz spomniałaś., że masz wino. Dajże 
nam, a 10 masz W nagrodę.ć To rzekłszy, rzucił pieniądz 
na ławę, ih 

No, kiedy już na Žaden‘sposób pozostać nie my- 
ślicie, więc wam dam, wprawdzie nie dużo, ale bardzo 
posilnego napoju; jestto prawdziwe wino Montepulciano, 
które nieboszczykowi memn Andrea niegdyś tah smako- 
wała, iż przez pijaństwo nawet ze ńwista zeszedł« 

To rzekłszy, otworzyła starą skrzynię, i szukając 
po niej przez czas niejaki, wydobyła nareszcie gliniany 
kubek, i nalała weń wina z dzbanka, który stał za jéj 
łór kiem. h 

»Oto, szkosztnicie panie«, rzekła do księcia poda- 
jąc mu kubek do ręki, »Niech wam służy na zdrowie-« 

Książę wychylił połowę kubka, a resztę podał 
swemu polubieńcowi. 

»Wino to ma jakiś smak nieprzyjemny |!« rzekł ry- 
cdrz napiwszy się. »Nieboszczyk twój Andrea był 0o80- 
bliwszego gustu, kiedy wtakićm winie miał upodoba- 
nie; jabkym nie mógł się do niego przyzwyczaić.« 

»Kto wi, kto wić!x rzekła stara cbychocąc się. 
»Mój Andrea pijąc, podobnież nie spodzićwał się, że je 

otém lubić będzie. — Widzisz kochany panie, wino to 
jest prawdziwe Monlepulciano, trąci cokolwiek ziemią, 
i jest dla tego, co go za dużo pije, prawdziwe Memen- 
to mori—lak mówił nasz ksiądz proboszcz, gdy bićdnego 
Andrea ziemią przesypywano.« 

Stara nalała jeszcze roz po kubku gościom swoim, 
a Leoni zaczął utrzymywać, i za powtórnćm posile- 
niem się, nie czuł już przykrego smaku. Ale gdy wspo- 
mniał 4 potrzebie oddalenia się, Antonio prosił go, 
aby jeszcze chwilkę zaczekał, gdył czuje, że go jakiś 
zawrót głowy opanował. 

Na te słowa czemprędzćj zerwała się stara z swoje- 

o miejsca. »Przyniosę panu z blizkiego zdrojn świć- 
Bej wody, która pragnienie gasi i wapory wina przy- 
tłumial« rzekła z pośpiechem i wyniosła się z izby. 

»Per Dło!x krzyknął Antonio. »Ja czuję się być 
bardzo słabym, już nie widzę Ładnego przedmiotu, ja- 
kaś mnie ciemność ogarnia.« 

»l mnie toż samo«; rzekł Leoni ocićrejąc sobie pot 
2 czoła. »Na mnie biją mdłości.—Może to wino....« 

Rycćrz jeszcze nie dokończył swćj mowy, a ju 
Antonio spadł z krzesła, 

»Madvana!'ś zawołał Leoni i chciał powstać, ale 
tćjże samćj chwili zaczął się podobnież chwiać i upadł 
obok swojego pana. — Nadarcmną była wszelka usilność 
powstania z miejsca, nie minęło pół godziny, a obadwaj 
akonali. Tn drzwi się odchyliły, a kilka dzikich, zbó- 
jeckich twarzy, zeglądnęło wytrzószczonemi oczyma 


_ wchatę, między niemi uśmiechnęła się przeraźliwie twarz 


czarownicy z Sabioncello, a po chwili milczenia 
rzekła głosem chrapliwym, głosem piekieloym: »Zemści- 
łam sięl—Panlo!— Pójdziesz do Medyjolanu po wy- 
znaczoną nagrodę !« 
—— | M 
ZE LWOWA. 

Tygodnika rolniczo -przemysłowego pod Redakcyją 

T. W. Kochaúskiego, wyszedł Nr. 17. i obejmuje: 


1) Prawo zbożowe angielskie i kraje rolnicze. 2) Pra- 
widła slnżące do zachowania owiec od niszczących cho- 
rób stowrzodu, puchliny wodnej i motylicy. (Ciąg dal- 
szy). 3) O suszarniach (lasach ) słodowych w browa- 
rach. 4) Jeszcze jedna recepta zachowania fnter od 
moli. 5) Środek zaradczy przeciw wołkom. 6) Wia- 
domości czasowe. 


W Wilnie rozpocznie się wkrótce drok pićrwsze- 
go tomn: Pielgrzymki do Ziemi Świętćj, ks. Hołowiń- 
skiego, który także wydać zamyśla: Biblijotekę Ojców 
kościoła. — Pracowite dzieło Narbntta: Dzieje Litwy, 
juź jest na nkończeniu. — Aleks. Przeździeckiego: 
Próby dramatyczne polskie (Wilno roku 1841) zawićrają: 
1) Halszka z Ostroga, dramat historyczny w 5 aktach. 
2) Kapitalik, komedyja we dwóch aktach, ze zuańćj po- 
wieści Jadama, która dawniej była w Rozmażtóściach 
umieszczooą. Dramat o Hałszce po p. Hraszewskim 
obrobił autor zupełnie winnym sposobie. U niego Dy- 
mitr Sanguszko kocha się w Hałszce, i szczegół ten oparł 
autor na powadze Hojałowicza. Lubo dramat pana 
Przeżdzieckiego nie ma tak jeńijaloego jak Moznija 
(w Hałsece p. Kraszewskiego ) charakteru, miło jednak 
się czyta i moze milej jeszcze byłby widziany na ace- 
nie. Jakoż zachęcamy teatra polskie, by niezaniedbały 
korzystać z obu sztuk umieszczonych w Próbach dramd- 
tycznych, bo zaiste nie jesteśmy tak bogaci, byśmy prze- 
rzucać. mogli, a gorliwa o zwrośt własnćj literatury pu- 
bliczność, 2 większa wdzięcznościg przyjmie dzieło Ory- 
ginsine , niżłi jakiebadź tłumaczenie. 

Doktorowi Raciborskiemu, przyznała królew- 
sha medyczna akademija w Faryzu dwie nagrody, jednę 
dla niego samego, drugą wspólnie z doktorem Brićre 
de Boismont. — Profesor oftalmologii tamże, pad 
Wiktor Szokalski, wydał dzieło medyczne: Essńż 
sur le sensulions des couleurs dans letat Phisiologique de 
Poel. 

Dr. Karol Libelt, zaany z hilkn treściwych arty- 
kułów w pismach poznańskich, ogłosił w Poznaniu 
kurspubliczny literatnry niemiechićj dla płci? 
obojćj, który w języku polskim wykładać będzie. 

Pogrzób Aleksandra Wielkiego. Sprowa- 
dzenie zwłoków Napoleona z wyspy Świętej Heleny da 
Paryża, przywołuje w pamięć podobny w dziejach świata 
przechowany wypadek, który pod każdym względem 
okazalszym być się wydaje. Gdy Aleksander wielki, 
król Macedoński, umsrł w Bshiłonie, jeden z poddowód- 
ców jego Archidaeus, jak opowiada Diodor Sycylijski 
(18,3) otrzymał od Perdykasa zawiadowcy państwa zle- 
cenie, aby zwłoki zmarłego króla z liabilonn do Egipti 
sprowadził i takowe w świątyni Ammona złożył. Obszćr- 
ne opisanie tego uroczystego obchodu zawarte w trzech 
rożdziałach (26—28) nałczy odczytać w pismie Dyodora 
Sycylijskiego, gdyż „miejsce nie dozwala, aby je całko- 
wicie tutaj umieścić. Dla okazania jednak w królkości, 
z jakim przepychem się ten obchód pogrzebowy odby- 
wał, nadmienimy tylko, Że Archidaeus potrzebował pra- 
wie dwa lata na samo przysposobienie się ku temu, 
mianowicie na zrobienie wypnkłą robotą złotćj trunny 
z takićmże samém wiekiem, którą piękny złotem haftu- 
wany purparowy całun okrywał, jako tćż na ogromny, 
drogićmi kamieniami wysadzany i najkosztówniejszemi 
figurami i rzeźbami przyozdobiony, od sześciudziesiąt ł 
czićróch złotem i klejootami ustrojonych mułów cią- 
gniony rydwan, mający ośm łokci szerokości a dwana- 
ście długości. Za tym rydwanem postępował odpowie- 
dni pogrzebowej okazałości orszak, to jest liczny za- 
stęp wojska , a Ptolomeusz władca Egiptu w towarzy- 
stwie niezliczonego ludn wyszedł naprzeciw niemu ağ 
do Syryi, tam odebrawszy zwłoki Aleksandra okazał 
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im najwyŹsze uwielbienie przezto, Że je nie w świątyni 
Ammona lecz w zsłożonćm przez Aleksandra mieście 
Aleksandry złożyć i tamže taki pomnik wystuwić ka- 
zał, który co do wielkości i budowy sławie Aleksandra 
godnie odpowiadał. 

Barometer wybawcą. Kapitan Oldrey, do- 
wódca szalupy wojennćj Hyacinth, znajdował się dnia 
10. sierpnia 1851 r. na wysokości morza niedaleko portu 
Barbados. Niebo było przez cały dzień tak spokojne 
i czyste, A wieczór był lak pogodny i cichy, że widok 
ten prawdziwa rozkosz sprawiał. Kapitan przypatrywał 
się czas niejaki kryształowćj przestrzeni. morza i błękit- 
nemu niebu, poczćm oddaliwszy się z pokładu wszedł 
do kajuty i położył się na sofie. Obok tejże wisiał ba- 
rometr, na który spojrzawszy, z zadziwieniem spostrzegł, 
ił słup Żywego śróbra stał bardło nizko, a przeto z tem- 
peraturą i pogoda, jaka w tój chwili panowała, zupeł- 
nie się nie zgadzał. Po upływie minu: kilku spojrzał 
znowu, ale barometr opadł jeszcze niżćj. Z tego po- 
wodu wyszedł na pokład, a widząc ciagle najpiękniej- 
szy i najpogodniejszy wieczór, który barometrowi zda- 
wał się zadawać kiamstwo, nie mogł inaczej sądzić, 
jak tylko iż żywe śrebro we skle albo się wstrząsło — 
albo że osłabło i usnęło, podobnie jak organiczna isto- 
ta, która wysilona, pod noc spoczynku używa. Jednak- 
fe niebaweim ocknęło się wnim znowu zuufanie w me- 
talowego proroka, który na zaden sposób osznkiwać 
nie może, i z niesłychanego spaudnięcia merkuryjuszu, 
zaczął wnosić, iż się w nalurze na coś nadzwyczajnego 
zanosi. Poćzćm przywoławszy pierwszego porucznika 
okrętu, oznajmił mu swoje meteorologiczne spostrzeże- 
mie i obawę. Porucznik i stćrnik byli tego zdania, iż 
barometr podobno czasami miewa swoje dziwaciwa, 
gdyż na całym widokręgu najmniejszego znaku zbliza- 
jącej się burzy widać nie było. Żtćm wszystkićm ba- 
pitan wydał rozkaz, aby majtkowie ni zwłocznie po- 
czynili wszelkie przygotowacia, jakic «vibo podczas 
największćj burzy są potrzebne. Oficerowie i osada Wy- 
Monali wprawdzie Ściśle ten rozkaz, aie Odzywali się 
częstokroc z tą uwaga, że się panu kapitanowi zapewne 
burza przyśniła, i Że im tę pracę, tylko dla zabawy swo- 
jéj, na poty zadał. Lecz skoro tylko majtkowie ukoń- 
czyli robotę, już żywioły inna postać przybrały. Náj- 
przód w górnóm powietrzu zerwał się wicher, który 
szumiące i rycząc straszliwie, ani musugł morza, jednak- 
łe niedługo trwało, a już spuścił się na dół i dał, hu- 
czał i srożył się z taka wściekłością, iż się zdawało, 
jak gdyby chciał wszystką wodę z ogromnego łożyska 
wyruszyć i całą głębię morza odsłonić. Bałwany wzdy- 
mały się aż pod obłoki, i wracały w bezdenna prze- 
paść. a z chmur śród gromu piorunów lały sie siarczy- 
ste płomienie. Gdyby szalupa była pozostała w pićrwot- 
nym stanie, jużby od pićrwszego razu w olchłaniach 
morza zagrzebaną została; lecz przez przedsięwzięte 


środki i zabiegi rozsądnego kapitana wyszła zwycięzko 


z okropućj walki, która najmnićj dwie godziu trwała 
Scena przed sądem wParyżu. Prezydent: 
»Mości Valnoy, woćpam się nieprzyzwoicie na pikiecie 
zachowałes?e — Valnoy: »Jako, Mości prezydencie? 
Może dla tego, Žem się nieustannie.nydlił? Htóryzto arty- 
kut konstytacyi, mydlić i myć się zabrania?x— P tezy- 
dent: »Przy łuku tryjamfalnym stojąc na straży, zrobiłeś 
wpan z siebie pośmiewisko.« — Valnoy: »Aha, teraz 
wiem o co chodzi, pan prezydent chcesz powiedzićć, ze 
na twarzy byłem czaroy jak Murzyn. Wyznaję, kazdy mógł 


mnie mieć za kominiarza; twarz moja świeciła się jak 
angielskie czernidło.« (Śmićch). — Prezydent: »Oby- 
watel, który ina zaszczyt nałeżćć do konnćj gwardyi 
narodowej, z obmytą twarzą na pikictę występować po- 
winien.« — Valnoy: »Wszakże trzykrotnie myłem się 
na pikiecie; albož moja wtóm wina, że się obmyć nie 
mógłem? Chcecież panowie, abym się był jak kura 
oparzył?« — Prezydent: »To do rzeczy nie należy.« 
—VWalnoy: »lowszćm; należy panom wiedzieć, że ja 
się czarnym nie urodziłem. Lecz pićrwćj pozwól mi 
pau prezydent jedno pytanie: co jest dla każdego jeźdca 
najgłówniejsza potrzeba?e— Prezydent: »Aby jezdzić 
nmiał< — Valnoy: »lowszem przeciwnie— aby miał 
konia. (SŚmićch). Otóż ja go miałem; kupiłem sobie u 
pewnego Normavdczyka klacz siwą za sto talarów. By- 
šolo źwićrzę paradne, co zeświadczyć może Irebacz na- 
szego szwadronu, bo ona go trzy razy w dwóch mie- 
sięcach zrzuciła. (Śmićeh).- Tego konia zatrzymać mu- 
aisz, pomyślałem sobie: nie jest on wprawdzie bez wa- 
dy, ale cóż na tym świecie jest doskonałego | Oró% 
przyzwyczaiłem się do niego; śle ten niewdziecznik 
ucieka mi ze stajni.« — Prezydent: »Dowiedziałłea 
się wpan z jakiego powadu?« — Valnoy: »Dowiedzie- 
łem się, ale nie zaraz. Gdyby ten koń był człowiek, 
byibym sobie pomyslal, że tu zachodzi jaki stosunek 
miłosny, aibo że go za długi do hozy wsadzono. Ho- 
niec końcem, musialem sobie szukać innego konia. Idę 
przeto znowu do mego Normandczyka, opowiadam mu 
mój przypadek; ten uboléwa nad moim losem i nastrę. 
cra mi drugą szkapę. Oglądam ja i widzę, Że jest piękna 
i jak kruk czarna. Maść ta podobała mi się lepićj ni- 
Zelt siwa, bo nie tak się brucze (śmićch), słowem, pła- 
cę 2a nią 250 franków , i każę ją sobie wieść natych- 


miast do stajni, bo nazajutrz miałem jechać na warię. 


Skyro Kwit, każę ją siodłać, głaszcze ją i siadam po ry- 
Ctfsku, jak przynależy. Wyjćżdzam, przypadkiem musvą= 
łem się ręką po twarzy i nczułem, że cos jest lipha. 
Svujrzę, i widzę, ĉa jest inbi pięknie czaroa, że BR się 
połyskuje; zsiadam z konia i umywaw się co żywo. 
W kwadrans potem staje na straży i dziwię się mocno, 
że ktokolwiek przechodzi, zaraz się ze mnie śmieje. 


„»A to jakiś Hotentolal« rzekł jeden.—xTeruz mamy zs- 


pastyś, ozwie się drugi. Dragon. który razem ze mną 
stał na pikiecie, spojrzał na mnie i roześmiał się na 


cale gardło. Zapytałem go, coby na mnic tok śmićszne- ` 
go widział? Ten dobywszy z kieszeni zwierciadła, karał 


mi w nie spojczeć; usłuchałem go, ale cóż obaczyłem? 
Oto czaraą maszkarę!« (Śmiech). — Prezydent: »Ale 
jakżes wpaa przyszcdł do tćj czarnćj furby?s—Valnoy: 
»Byłbym dinugo nie wiedziar jak, gdyby ini szczęśliwy 
przypadek w pomoc nic był przyszedł; olo w tćjże sa- 
mej chwili nadszedł nasz trębacz szwadronowy, a koń 
wierzgać zaczął.« (Śmiech). — Prezydeńt: +I cóż to 
dowodzi?f<—Valnoy: »To dowodzi, Ze mnie okradzio- 
no, że mój kary, był moim siwoszem , który trębacza 
nie cierpiał i który z mojej stajni do swego Normand- 
czyka zdezerterował, u Że tenże dla jego wićrzęajacego 
przymiotu, nikomu go już sprzedać nie mógł, więc go 
na karo-gniadego przerobiwszy, znowu mi go sprzedał; 
jednakże czarna maść mu się nie powiodła, bo puszcza= 
ła.« (Smiech powszechny). — Prezydent: »Uniewin- 
nienie się wpana nie zdaje się być do prawdy pado- 


'bném.&—Valnoy: »Dla tego zapewne, źe jest sama 


szczerą prawdą.ć Prezydent uśmiechnąwszy się, napo- 
mniał go i uwolnił od kary. 
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